„ Bajka dla dużych ( Nie ma o czym marzyć ) ”

Nocnych marków z zakamarków

Wyszło kiedyś sto

I jak zwykle brak zegarków

Weszli trochę nie w to tło

A to śmiech wyblakłych twarzy

Śnią o pieśni zielonej

Nikt o jutrze już nie marzy

Bo jutro może być gorzej

Ten z brodą kosmatą ciągle

Ciągle rozgląda się 

Za cud dziewczyną

Myśli nosi ciągle młode

Ciągle stare lubi i wino

A tu śmiech wyblakłych twarzy

Śnią o pieśni zielonej

Nikt o jutrze już nie marzy

Bo jutro może być gorzej

Gościom świata figle w głowie

To dłoń starcza dziewczyny cieszy

Gdzieś za uszkiem coś podpowie

Wyjścia dwa – no to jak właściwie

Grzeszyć, czy nie grzeszyć?

Ten z brodą kosmatą nagle

Oficjalnie szepnął owej

Sucho już od śmiechu w gardle

Czemu nie upić tej nocy szalonej

Ten z brodą kosmatą ciągle

Ciągle rozgląda się 

Za cud dziewczyną

Myśli nosi ciągle młode

Ciągle stare lubi i wino

A świt przyszedł od wschodu

Mógł zapukać choć trzy razy

Rozbił kulę tuż przy progu

I teraz to już w ogóle

Nie ma o czym marzyć

